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P R O K U R A T O R  

PRZY TRYBUNALE I . INSTANCYI

Wolnego Niepodległego i ścisłe Neutralnego 
Miasta Frakowa i Jego Okrrgu.

G iy Jakób Zygmunt Lebenstein fabrykant 
octu, wniósł prośbę do Sądu Appellacy jne- 
g o ,  przywrócenie go do czci i możności pro
wadzenia handlu (rehabilitalion) na celu ma
jącą , dla tego P-okurBtor mając sobie pro- 
śLę tę do urzędowego użycia przez Prokura
tora przy Sądzie Appellacyjnym odstąpioną, 
stosownie do przepisu artykułu 171 księgi 
III. tytułu V . kotlcxu handlowego, tęż do 
publicznej wiadomości, podaje, z wezwaniem 
wiorzyciel. i atron interessowanych preten- 
zye do upadłej inassy mieć mogących, ażeby 
w terminie dwumie .ęcznyin żądania swe do
wodami usprawiedliwione, dobiorą Prokura
tora złożyli.

Kraków dnia 16 grudnia 1837 r.
Bogusz.

J. Więckowski.

Kopia prośby.
’v^ ir i i o  W y s o k i e g o  S ą d u  A p p e l .l a c y j n e u o  

Wolnego Miasta Krakowa.
Podpisany przez zbieg okoliczności jako 

fabrykant octu w mieście tufejszem, wyro
kiem Wysokiego Trybunału I. lnstnncyi z d. 
3 lipca b. r. uznany został za upadłego; któ
ry to wyrok Wysoki Sąd Appellatyjny wyro
kiem swym z dnia 14 t. tu. i r. z zmiuną 
co do przy łożenia pieczęci zatwierdził, t la 
wszystko na naleganie p, Franciszka Cissew- 
skiego kupca tutejszego. ' Stało Się że pod
pisany aktem z dnia 12 lipca t .R  przed no- 
taryuszein publicznym p. Sebastyaneai Ko- 
rytowskiin, rzeczonego pana Ciszewskiego 
zaspokoił, i ten od tozpoczętegr poszuki
wania odstąpił, następnie Kurfitoruwie upa
dłości zdxli rapport Wysokiemu Trybunało
wi, że podpisany żadnych innych długów nie
ma, jak rezolucye tegoż Trybunalir z dnia 
26 sierpnia do L. 3973 przekonywa, i ciż Ku
ratorowie odwołani Zostali, którym należy- 
tość zapłaconą zoslalj. A tak zaspokoiwszy 
wszystko stosowni do przepisu art. 168 ty*
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tulu V . księgi HI. kod. hand. i następnych, 
uprasza Wysokiego S |du aby go do ccci i ma* 
inosciprowadzenia dalszego hm Ilu przywró
cić raczył. Łącząc głębokie uszanowanie, 

(podpisano) J. S. Lebenstein.
Kraków dnia 9 grudnia 1837 r.

Za^zgodność z orygintlem świadczę, 
(podpisano) i. Stani/iski.

Zgodność odpisu tego z odpisem w aktach 
urzędu publicznego przy Trybunale I. Instin- 
ej i znajdującym się, niniejsze ot poświadczam.

J. Więckowski.

Część Polityczna.
W i a d o m o ś c i  z  P o c z t y  \ V c z o h a j s z e j .

R o s s y *  i  P o l s k a .

—  Petersburg 1 Stycznia. —
Stolica Północy utraciła najlepszą swoją 

ozdobę! Zimowy pałac Cesarski stal się past wą 
płomieni. -Ink dobre dsieci ze smutkiem 
aerca oteciają zwaliska ukochanego doinu 
rodzicielskiego, w którym otrzymały życie i 
wszystkie dary życia, tak my, wierni podda, 
ni, opłakujemy na dymiących się szczątkach 
Domu wielkich naszych Władców, w którym, 
przez przeciąg siedmiudziesięciu pięciu lat, 
budowało się nasze szczęście, nasza sława, 
gotowały się losy i przyszłość dzieci naszych; 
w którym N a j j a ś n i e j s z y  M o n a r c h a  nasz, go . 
tował się oddać za kilka dni cześć i dzięk
czynienie Najwyższemu za uratowanie ojczy
zny od nieprzyjacielskiego najazdu; i w któ
rym my znowu spodziewaliśmy się spotkać 
Nowy Rok W gościnie n dobrego i szczere, 
go Gospodarza całej ukochanćj i wiernej Mu 
Rossy i.

Strata Wjrządząna przez to opłakane zda
rzenie, wielką jest i dotkliwą, lecz ograni
czyła się na tern tylko, co niebyto w ludz
kiej możnośei ocalić od wszystko niszczących 
działań rozhukanego żywiołu. Ofiarą pożaru 
Stał się główny gmach pałacn, lecz Ermitaż 
ocalał, a z samego pałacu wyniesione zosta
ły wszystkie kosztowności, wszystkie sprzę

ty, papiery, obrazy, książki, nawet wszyst
kie drobnostki z pokoju Je j  C e s a r s k i e j  M o. 
ści N a j j a ś n i e j s z e j  Pavi , ocalone przez znaj
dujące się przy pożarze wszystkie garardye 
Cesarskie. —  Względem istotnej przczyny te
go pożaru, rozpoczęte zostilo najściślejsze 
badanie z rozkazu Jego Cesarska Mości. Zda
je się ża Ogień powstał z laboratorium nad
wornej apteki. Pożir wszczął się od wscho
dniej części pałacu, przyległej do Ermitażu, 
i z powodu ciasnej przechodzącej tam uliczki, 
tudzież wązkich schodów które trzeba było 
przeby wać dla dawania ratunku, rozszerzył się 
przy mocnym wiatrzo, z niezwyczajną i nie
pokonaną bystrością! — Natychmiast była 
przecięta koinmunikacya % Ermitażem przez 
pozatykanie w nim okien, i tym właśnie 
sposobem, ta ważna część pałacu ocaloną zo
stała ; lecz ogień przedarł się na strychy, i 
po ogromnych wiązaniach rozpostarł swe pło
mienie, przez wszystkie inne części głównego 
korpusn. —  Zacząwszy w piątek dnia 
grudnia po 8 wieczorem pożdr trwał zjedna 
kową mocą przez przeciąg 30stu godzin. —  
Usiłowania całej ogniowej straży i przybyłych 
na pomoc wojsk, które okazały się niewy- 
starczającemi dla wstrzymania pożaru , obró
cone były szczególniej ku ocaleniu rzeczy, 
które się znajdowały w pokojach. W  samym 
początku ognia niektóre półki gwardyjskiegn 
korpusu,uformował} w około pałacu se wszyst
kich stron nieprzebyty łańcuch , i tym sposo
bem zabezpieczywszy g« od nierozłącznego 
w podobnych wydarzeniach natłoku ludu, przy 
czyniły się do zachowania zupełnego porząd
ku. __  Lud ze wszystkich dzielnic miasta,
zebrał się gęsłemi tłumami na przyległych 
miejscach i na zamarzniętej Newie , —  i w  
■mutnam spoglądał milczeniu na niszczące 
działanie ognia, błagając Boga o pociechę dla 
Najjaśniejszej Rodziny. — Gorliwość, usiło
wania, i poświęcenie się z zapomnieniem o 
■obie, wszystkich osób użytych do gaszenia, 
trudną jest do opisania; nie zachęcać ich do



Wykonywania swej powinności, lecz wstrzy- 
mywać potrzeba było od zbytecznej i bez ko* 
rsystnej odwagi. —

Najjaśniejszy Pan prawie przez cały po* 
wyższy przeciąg czasu znajdował się przy po
żarze, i Sam raczył kierować w+zystkieini 
działaniami obrony. Widząc niepodobieństwo 
położenia tainy ogniowi, rozkazał obrócić 
wszystkie usiłowania na ratunek Ereiuilaźu 
i Wola Jego Najwyższa wypełnioną była 
ze skutkiem: jedyna ta skarbnica nieocenio
nych kosztowności, pozostała nie tykalną. — 
Najjaśniejsza Pani na widok tego smutnego 
obrazu okazała pobożną inoc dnszy, którą 
utrzymała w Niej wiara w dobroczynną Opa
trzność, i ta inyśl. »Ze to co było wzniesio
ne ludzką ręką, może nią być odbudo
wane. «

Najjaśuiejsze Państwo z całą Najwyższą 
Swą Rodziną, wpożądanein zdrowiu , raczyli 

. yirzeprowadzićsiędopałacuAniczkowskiego.—
W krótkim cząsie .będziemy w stanie u- 

dstelić naszym czytelnikom dokładniejsze o 
tym wypadkn wiadomości. - -  
W  tym samym czasie kiady się zapaliło W  

pałacu, pokazał się także ogień, w gaiernej 
części na Wasilewskiem Ostrowiu. —  Najja. 
gniejszy Pan posłał tam Cesarzewicza Na
stępcę Tronu. — Wedle rozporządzeń Jego 
Cesarzewiczowskiej Wysokości, pożar ten nie
bawem został ugaszony, za pomocą przyby
łego w tym celiileyb gwsrdyiskiegoFinlandz
kiego półku. —

— Dnia 2 Stycznia 1838. —
Z powoda nieszczęśliwego wypadku po

łam  W zimowym pałacu, który bolesnem zdu
mieniem przeraził wszystkich mieszkańców 
Petersburga, nie mogło się obejść bez prze
sadzonych wiadomości o nieszczęściach przy 
tćm zdarzonych.—Z największym atoli smut
ku wyznać trzebe, źe istotnie 13 oaób padło 
ą$arą gorliwego wykonywania swej powin- 
Mubi, wtem zdarzeniu, a mianowicie: 2 pod-

officarowia i jeleń  graułyer z kompanii pa
łacowych gran i lyoro w, je len szeregowy Z 
drugiej komp-nii leyb gwarJyi Preobrażeń- 
skiego półka — 4 pompierów, i 5 ludzi od 
straży ogniowej piticowej. — Prócz tego 
kilku je it pok ileczo lyuh po upierów, powię- 
kszej części nieszkodliwie.

Celem d.ijścii istotiśj przyczyny pożaru 
zirzą lzona z rozkazu \  ijwyższego śledcza 
kom uissya, składa się z jener d - adjutantó w 
hr. Benckendorff, Kleinmichela i M.trlino- 
wa, jenerał-lajtoeuta Z «charzewskieg i, urzę
dnika 4 klassy Sztauberta i ra >cy sianu Sts- 
sowa, która czynnie zijuu je  się włożonym 
na siebie obowiązkiem.

W  chwili wy o,i ślinienia pożaru, Najja
śniejszy Cosarz i \  ijj iśoiejsz i Cesarzowa »  
Następcą Tronu, znajdowali się w Wielkim 
Teatrze. — Najjaśniejszy Pan po otrzyma
niu pierwszej o tym wypadku wiadomości, 
raczył opuścić teatr nie oznaj mając Cesarzo
wej o przyczynie swojego oddalenia się. — 
Po przybyciu do pałacu J. C. Mość przed
sięwziął wszystkie niezbędne w tem zdarze
niu środki, pnczein przez umyślnego zawia- 
doinił dopiero Cesarzową, o tem co się dzie
j e , tudzież że wszystkie dzieci, odwiezione 
już zostały do pałacu Aniczkowskiego , do
kąd wezwał Najj aśniejszą Panią, aby raczyła 
udać się, niechcąc mieć Jej świadkiem tego 
okropnego widowiska. —* Cesarzowa Jmci 
zbierała się już odjechać do N ajjnśniejszej 
swej Rodziny, lecz przypomniawszy sobie na
głe, że w zimowym pałacu, znajduje się mo
cną chorobą złożona freilina dworu hrabian
ka Zofia Pawlowna Goleniszczewa Kutuzo- 
wa, i obawiając się ażeby je j w zamiesza
niu i trwodza niezapomniano, pojechała lata 
prosto, rozkazała zawołać doktora Manta, i . 
niepierwej oddaliła się z pałacu, aż po zapew- 
nianin środków, dla bezpiecznego i spokoj
nego przeprowadzania chorej z gmachu, na 
w pół ochloniętego płomieniami. —  W yko
nawszy ten obowiązek życzliwości Monarszej,



Najjaśniejsza Pani pośpieszyła <Jo swoich dzie
ci, i znalazła na Ich tonie miłą nagrodę swo
je j wspaniałomyślnej troskliwości o los pod- 
danki, której w sercu sweni nie odłączyła 
od wlasDjch krewnych.

— Warszawa 5 Stycznia. —

W Imieniu Najjaśniejszego 
M I K O Ł A J A  Igo 

C e s a r z a  W s z e c h  R o ssy i k r ó l  a  P o l s k ie g o . 

ętc. etc. etc.
Rada Administracyjna Królestwa.

Chcąc uchylić niedogodności, jakie po
wstają dla służby publicznej ztąd, iż wielu 
właścicieli dowodów wydawanych przez Kom- 
łnissyę centralną likwidacyjną na przyznane 
dla nich pretensye do rządu byłego Xięstwa 
Warszawskiego, nie zgłasza się pn odbior 
tychże dowodów, oraz vv zamiarze uniknia- 
nia atrat, jakieby mogły mieć miejsce na 
przypadek uszkodzenia tychże dowodów. Ra- 
da administracyjna, na przedstawienie Koin- 
miasyi rządowej przychodów i skarbu , po
stanowiła i stanowi co następuje: —  Art. I. 
Ma być ogłoszona w dziennikach urzędowych, 
po trzy razy, w przerwach jednomiesięcznych, 
wiadomość o wydawanych dowodach przez 
Koiuinissyę centralną likwidacyjną, na przy
znane pretensye mieszkańców Królestwa Pol
skiego, do rządu byłego XięstWR Warszaw
skiego. Wiadomość la wymieniać będzie da
ty i nuinera dowodów, naswania ich wi-iści- 
cieli, summy przyznane, przedmioty przy
znania , nakoniec władzę, do której po od
biór zgłosić się należy. — Art. 2. Do zgła
szania się po odhiór dowodów, w artykule 
poprzedzającym wymienionych, oznacza się 
ciąg czasu jednoroczny, licząc od dnie, w 
którym ogłoszenie, po pierwszy raz w dzien
nikach mzędowjch umieszczone zostanie. 
Zgłoszenie csynione być ma na piśmie, do 
władzy, w ogłaszaniu wskazanej. — Art 3- 
Po upływie terminu poprzednim aitykułeui

oznaczonego, dowody, po odbiór których wła
ściciele ich w kytn terminie nie ogłosili się,, 
mają być uważane za niemające właściciela 
i przez Konimissyęi rządową przychodów i 
skarbu zniszczone będą; właściciele zaś, u- 
tracą na z b w s z o  prawo do upominania się o 
jakiekolw iek wynagrodzenie za pretensye, 
które zniszczonemi dowodami objęte były.—  
Art4. Wykonanie niniejszego postano w ienia, 
które w dzienniku praw zamieszczone być ma, 
Koniinissyi rządowej przychodów i skarbu po
leca się. — Działo się na posiedzeniu K&dy 
administracyjnej, wWarszawiie d. 7 (19)gru
dnia 183/ roku. — Namiestnik Jenerał Feld
marszałek (podpisano) Xiąie Warszawski.— 
Dyrektor główny prezydujący w Kotnniihsyi 
rządowej przychodów i skarbu, (pod) R. RuMt 
mann, — Sekretarz stanu, (pod.) J. Tymajtp î.

■t_  . . - ■ . - ■■ .

P R ZY JE C H A L I DO  K R A K O W A -

Od dnia 12 do dnia 13 Stycznia.
L a s k o w s k i R uch, z  P o ls k i;  — B o b ru w sk a  Marya 

Z ie liń s k i M a r c y a u , a G a lic y i;  —  Bi dz; J a a , z  Prusa; —  

L ip iń s k i K a ro l, 2 f a r o n i i .

Wyjechali % Krakowa.
Brzoski Władysław, do Polski; — ozmidowicz Fran

ciszek, Wernis Wilhelm , Uaruwski Józef, do Galicy).

Doniesienia.
Kupiec rossyjski Iwan Fiedotów. ntv w 

swoim .kładzie w nowynL domu P. Satalec- 
kiego pod gankiem przy ulicy . Floryaóskiej 
pod N. 493, —  fajanbfabryk fossyjskich, ka- 
wiar i inno towary.

B, GabrfcUi.
Przy ułirytirndzkiej pod L. 115, naprze

ciwko ś. Andrzeja.
Poleca się z gustowneini towarami, ko

szulami plocienncuni męakiemi na różne ce
ny, i kołdei jedwabnym- pikouwytm , jako i 
pikowymi.


